
Oti 8 —  =  —  9.11 A B C  1926 —  '   .. — - Nr. 46

K t o  c h c e  b y ć  g w i a z d ą  f i l m o w ą ?
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Pytanie takie na łamach pi* 
sma prow adzącego konkurs fil­
m ow y m ogłoby się w ydać pa^a- 
doksaine Nasuwa ,e jednak 
naw ał listów  z iotogrr Parni na­
dobnych niewiast, zgłaszających 
się do  konkursu.

Konkurs nasz dał rezultat 
spodziewany, —  w zięły w  nim 
udział kobiety bez różnicy sta* 
nu i wykształcenia.

K to zna dobrze stosunki, 
panuj ice  v/ przem yśle film o­
wym amerykańskim, który 
przoduje obecnie w produkcji

Dniiry istóeres
\V okolicv Akadcm ji francu* 

skiej w  Parvżu stale przebywa 
pewien żebrak, który w dzień po* 
siedzeń Akadcmji podsuwa sic 
zupełnie pod jej p a !'c  w na* 
dziei, iż dostanie jakiś większy 
datek od wchodzących do gma* 
chu „nieśm iertelnych1.

Pewnego razu żebrak ten pod* 
biegł do wchodzącego do Aka* 
demji jakiegoś prałata; a że był 
czegoś zuchwalszy tego dnia, niż 
kiedykolwiek, więc zażadał od 
prałata 20 franków.

Oddam je księdzu prałatowi 
na prz\szłv tydzień; napewno na 
przyszły tydzień. Dziś tak bar* 
dzo potrzebuję tych pieniędzy, 
bo muszę nakarmić głodną ro* 
dzinę.

Prałat uśmiechnął się dobrot* 
liwie, wyjął z kieszeni banknot 
dziesięciofrankowy i powiedział 
do żebraka.

—  Macie tu przyjacielu, 10 
franków. M ożecie mi ich nie 
zwracać, bo daję sam je. W  ten 
sposób obaj robimy znakomity 
interes!

A  a marginesie naszego konkursu filmowego

Przeciw ostrygom
N a  d o r o c z n e  ś w i ę t o  o s t r y g ,  o b c h o ­

d z o n e  u r o c z y ś c i e  w  a n g i t l s k i e m  m i e ­

ś c i e  C o l c h e s t e r ,  z a p r o s i ł  b u r m i s t r z  

t a m t e j s z y  t a k ż e  z n a k o m i t e g o  p i s a ­

r z a ,  B e r n a r d a  S h a w a .  T e n  j e d n a k  n i e  

p r z y j ą ł  z a p r o s z e n i a  i  t ł u m a c z y ł  s i ę  

b a r d z o  g r z e c z n i e  w* w y s t a n e j  d n  b u r ­

m i s t r z a  t e l e g r a f i c z n e j  o d p o w  i e d z i ,  ż e  

w e d ł u g  n i e g o  f a s o l a  b i a ł a  z u p e ł n i e  

z a s t ę p u j e  o s t r y g i .

Z a s a d n i c z o  S h a w  n i c  n i e  m a  p r z e c i w  

śv i ę ( o m  i n a w e t  g o t ó w  j e s t  w i o s n ą  u -  

r z ą d z i ć  ś w i ę t o  n a  c z e ś ć  f a s o l i .

światowe!, ten wie, ie  naiwięk- 
sze gw iazdy ekranu nic mają 
za sobą ani w ieloletnich stu- 
d p w  dram atycznych, arJ klasy­
cznej urody.

D ość przecież przyjrzeć się 
uważnie tw arzyczce G lorii

Swanson, jednej z najw lek- 
szych gwiazd fnm owych, by

stwierdzić, źe nie jest ona ni e- 
tylko piękna, aIz nawet ładna. 
A  jednak film z jej udziałem 
jert dla nas ucztą artystyczną.

Mae Murray, jedna z na 'po­
pularniejszych akto-ek, w życiu 
codziennem, bez • szminki i

- . i
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iiiinslna sfera 9 23 tjr, flalorfa
Żona domaga się od telefonów w New-Yotku odszkodowania

za śmierć męża
Do zarzadu tow arzystw a te­

lefonów  now ojorskich  zwróciła 
się ze skargą M ałgorzata A n­
derson. Żada ona w ypłacenia 
75 tysięcy dolarów  tytułem  od ­
szkodowania za śm ierć męża, 
która nastapiła z winy tow arzy­

stwa telefonicznego w ok olicz ­
nościach następujących.

Pewnej n ocy  rozległ się w  
mieszkaniu A ndersonów  d zw o­
nek telefoniczny; kiedy jea-iak 
A nderson  wstał i podszedł do 
apaiatu, okazało się, że była

W obronie życia lu&Hiego
Ostrzsgacze na ulltach

niezw ykłymMiasto o niezwykfwm ru­
chu ulicznym, jakim jest N ow- 
York, w iele pochłam a ofiar. 
Policja, nawet jeśli najstaran­
niej obow iązki swe pełni, nie 
jest w stanie wypadkom  ca łk o ­
w icie zapobiec, o iie sami prze­
chodnie nic dbają o własne ży ­
cie dostatecznie.

Dziecinna autodrom

•m

Ogrodzie SaskimW  Paryżu w szysfm  inaczej. W  naszym 
dzieci bawią się w pitką i czarnego iuda.

VP paryskim Jardin des Tuileries na miniaturowym avto- 
dromie próbują swoich sił przyszłe asy francuskiego automobi 
lizmu.

A by właśnie t. zw. rostrze- 
panców  skłonić do uważania 
przynaimniej w najruchliwszych 
punktach miasta, policja n ow o­
jorska ustawiła n? skrzyżow a­
niu się w ielkich ulic tablice o- 
strzegaw cze. Tablica  taka w y o ­
braża śmierć, która kościste 
swe łapy po nieostrożnego 
przechodnia wyciąga i mówi 
(lak głosi napis na tablicy):

„m ój jesteś, nieostrożny prze- 
chodniu1'.

Bardzo podobna jest w sa­
mym pomyśle reklama jednego 
z londyńskich tow arzystw  u- 
bezpieczeń na życie. W ypuści • 
ło  ono m ianowicie w tych 
dniach na ulice m otocykle; w 
każdym siedziały dwie osoby w 
białych całunach, ucharaktery- 
zow ane na kościotrupy*, z cza ­
szkami truplemi' na całunie w i­
dniał n a p i s ;  „dusze odchodzą­
ce

Trzeba przyznać, że trudno 
chyba bardziej siln’ e uzm ysło­
wić znikom ość tego świata 
człow iekow i, który najspokoj­
niej w* św iecie w te; chwi.i prze­
chodzi przez uli~ę, nie zdając 
sobie zupełnie spraw y z tego, 
że za chwilę śmiertelnie prze- 
jedzie go sam ochód T*o też jest 
to reklama, nietyle angielska, i- 
le w całem  tego słow a znacze­
niu amerykańska.

to pom yłka. Po dzies:ęciu mi­
nutach nanowo rozległ się dzwo 
nek; p. Anderson znowu wstał 
z łóżka, lecz i tym razem oka­
zało-się, źe chodziło o inny nu­
mer.

Kiedy Anderson m ocno ziry­
tow any —  było to o 2-iej w  ~o- 
cy  —  w racał z gabinetu do sy­
pialny potknął S i: na schodach, 
prow adzących  do s y p i a l n i ,  u- 
padł i skonał nagle. W ob ec  
tego p, Anderson żąda w spom ­
nianego odszkodow ania, ponie­
waż wskutek niedbalstwa czy 
niezręczności' obsługi telefonów/ 
mąz jej zirytow ał cię i poniósł 
sm :e-ć,

Do skargi tej lekarze dołą­
czyli opinję, że Anderson zmarł 
wskutek ataku sercow ego i 
krw otoku płuc Sprawa będzie 
niedługo rozpoznana, wynika 
iednak z zaświadczenia lekarzy, 
że pani Anderson ma w.doki 
wygrania procesu.

światła sztucznych' słońc, nie 
m oże poszczycić cię wybitną u* 
-oda.

Te same oblicze w życiu i na 
ekranie różni się znacznie.

Dlatego też osoby, które 
przez komisję sędziów  będa za­
kwalifikowane do konkursu o- 
statecznego zostaną sfilm owa­
ne. Pod kierow nictw em  rutyno­
wanego reżysera nasze w spół­
zaw odniczki bezw iednie w yka­
żą, jakie zdolności film owe p o ­
siadają i czy są fotcgeniczne.
dJMiiri r.r -pipji-ij i
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nis popłaca
Flirt— flirtem, a minogi—  

minogami

Panna Regina Cytryner dzic* 
dzicznie zajmuje się handlem i 
to handlem minogami.

( .odziennie zrana p. Regina 
załadowuje swój wózek puszka* 
mi z konserwami z m„iogówr i 
wyjeżdża przed hale Targowe 
gdzie wykrzykuje:

— Do minogi, do minogi!
Papa p. Reginy stary Srul Cy*

trener łaskawym okiem patrzył 
na poczynania córeczki, ile że 
jest grossistą w ty m Fachu do* 
póki nie zorjentowal się, że rai 
nogów ubywa, a forsy nie przy* 
bywa.

Taka niezgodność z prawem 
równowagi m ocno zdumiała 
papę Srula _

— Co jest co?  — pomyślał so* 
bie papa i poszedł sprawdzić ten 
dziwmy wypadek

Zaczajony za jakimś kramem 
patrzył p. Cytryner i gorycz za* 
Icwala mu serce.

O to skonstatował, że. dwróch 
młodech łubki p. Lejb Powroź* 
nik (Długa 50) i Moszek Glojbi 
ger (8*to Jerska 22) flirtuje z ie* 
go córką i łyka minogi aż im się 
uszy trzęsą.

Ryknął tedy papa Cytryner, 
jak zraniony- tur i rzucił się jak 
lew na amantów swej córki.

Minogi, fruwały w powietrzu, 
pięść uderzała o pięść, włosy 
wyr\ \vaito sobie garściami.

Zajście zlikwidow-ał policjant.

Ulubiewec pieknej pani

>v.

Posłuszny piesek usiadł pr: 
a nawet pozw olił sobie nałożyć

y  kierownicy, ujął ją  łapami, 
samochodowe okulary.
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